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PIUS PAPIEŻ IX.
N a wieczną rzeczy pamiątkę.

Ilekroć niegodziwi ludzie Kościołem Bożym wstrzą­
snąć i zaniepokoić go usiłowali, tylekroć zaraz Chrystus 
Pan, który wyrzekł, żc bramy piekielne nigdy przeciw 
niemu nie przemogą, dzielnych mężów rozbudzał, aby 
ci świątobliwością i nauką, ja k b y  podwójnym mieczem 
uzbrojeni, zuchwałość onych p rze łam yw ali, zamachy 
i gwałty  odpierali. O tern przekonywano się w każdym 
czasie, ale osobliwie w opłakanym w ieku, kiedyto 
człowiek bezbożny i pychą nadęty, przeciw Stolicy 
Apostolskiej, która  je s t  przedmurzem i warownią sprawy 
katolickićj, sz tandar buntu podniósł, i niezliczone błędy 
szerzyć począł, usiłując niemi czystość i całość wiary, 
na  zgubę dusz, skalać i naruszyć. Nie bez szczegól­
nego bowiem rozporządzenia Boskiego działo się, że 
w tym samym roku, w którym Ignacy Loyola, podczas 
oblężenia twierdzy Pampelońskiej ranny, do łoża bo­
leści był przykuty, i porzuciwszy broń światowego 
bojowania , zwrócił się całkowicie do po tykania  się 
w bojach Pańskich; że w tym samym roku ujrzał 
światło życia czcigodny Sługa Boży Piotr Kanizy, aby 
w swoim czasie na polu walki kościelnej, pod dowó­
dztwem Ignacego, przeciw nowemu rodzajowi nieprzy­
jaciół śmiało i mężnie występował.

On albowiem w Nowiomaga w Belgii roku 1521 
w zacnym domu urodzony, pierwszej młodości lata 
u rodziców przeżywszy, udał się dla nauk do Kolna, 
gdzie po ukończeniu nauk wyzwolonych przykładał 
się do praw a cywilnego, a potem w Lowanium do 
umiejętności prawa kościelnego, i od poranku  
ż y c ia ‘tak ą  pała ł  w obronie wiary żarliwością, że już 
w tedy zdawał się zapowiadać chlubne w alki, które 
miał potem ztaczać na kazalnicy w wojnie z kace rska  
zaciętością.

Aby tej przechwalebnej żądzy tem łacniej mógł 
dogodzić, pierwszy z Niemców wstąpił do T ow arzy­
s tw a Jezusowego nie dawno założonego, a  od tego 
postanowienia ani ogromem majętności nań spadającej, 
ani ofiarowanym sobie bardzo zacnym i korzystnym 
związkiem małżeńskim nie dał się odstraszyć.

Zostawszy kapłanem , najżywszą rozgorzał chęcią

bronienia wiary, i postanowił mocno, żadną nie odstrę­
czać się trudnością, byle zagrożonej religii w miarę 
sił i możności iść w pomoc skuteczną. Od duchowień­
stwa i mieszkańców Kolonii znakomicie stałych w za­
chowaniu wiary nieskażonej, wyprawiony został w po­
selstwie do cesarza Karola V. tudzież do Jerzego 
Austryaka, Biskupa w Liegę w celu uproszenia od 
nich pomocy przeciw Hermanowi, Kościoła Kolońskiego 
Biskupowi, który ponętą  nowych zdań ujęty, i chytremi 
postępami w sidła kacerzów uwikłany, bardzo wielu 
takich błędników do Kolonii zawezwał, a tak  zaiste 
najsroższych wilków do owczarni Chrystusowej wpro­
wadził. Jakoż  całą tą  spraw ą tak  pomyślnie kierował 
Kanizyusz, że wkrótce ów najemnik a nie pasterz 
k lą tw ą  został rażony i od opieki nad owczarnią Chry­
stusową usunięty. Ledwie lat 26 wieku liczył Piotr, 
a  już od K ardynała  Otona Biskupa, Augsburskiego, 
któremu dobrze były znane męża tego uczoność i cnota, 
został wysłany do Soboru Trydenckiego, tytułem i urzę­
dem Teologa zaszczycony, a  w tem nader licznem 
Ojców Katolickich zebraniu uznane zostały od wszy­
stkich, jego w rozprawianiu naukowość, w wyjaśnieniu 
kwestyi dojrzałe rozpoznanie, w odpowiadaniu niezwło­
czna gotowość, w objawianiu zdania powaga, pewność 
i stałość.

Potem od św. Ignacego powołany do Rzymu wkrótce 
od tegóż wysłany został do Messyny dla w ykładania  
tam publicznie umiejętności wyzwolonych, a ten urząd, 
z nie jedną połączony troską  i niespokojnością z chwałą  
najw iększą i młodzieży pożytkiem sprawował.

Ledwie rok  up łyną ł ,  a czcigodny Piotr znowu 
Niemcom został powrócony, żeby tam ja k o  na polu 
bardzo obszernem, jasne daw ał cnoty swojej dowody. 
Skoro do Ingolsztadn, a potem do Wiednia przybył, 
opłakiwać musiał zadane przez kacerzów religii rąjpy; 
znalazł tam albowiem skażone narodu obyczaje, roz­
chwianą osób duchownych karność , zaniedbane świą­
tyń zdobienie, zaniechane do Sakram entów  przystępo­
wanie, miasta po większej części dusz sterowników 
pozbawione. Aby temu złemu zaradzić, słowem i przy­
kładem, który najlepiej zwykł trafiać do przekonania, 
p racow ał niezmordowany. Wielce niespokojny i tro­
skliwy o przywrócenie do stanu pożądanego nauk  pu­
blicznie wykładanych w Lyceach, ustawiczną i nie­
przepartą  usilnością swoją to nareście osiągnął, że 
powołano dobrej wiary nauczycielów, i znowu zdrową 
naukę i seholastyczuą teologię w ykładano , od której 
jako  najprzydatniejszej do wyjaśnienia p raw dy k a to ­
lickiej, protestanci najw iększą czuli odrazę. Widząc, 
j a k  za pomocą książeczek, b łędną napełnionych n a ­
u k ą ,  jad  śmiertelny szerzono, umyślił temu złemu 
stosownym środkiem zapobiedz, mianowicie nap isa ­
niem krótszego całej nauki katolickiej w yk ładu ,  które 
to dzieło przyprowadził wnet do skutku, dzieło tak  
dokładne, jasne  i zwięzłe, że do nauczania ludu praw dy 
katolickiej i do utwierdzania w niej nic nie ma przy­
datniejszego nad  tę k s iążk ę ;  dla tego też ona wśród
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pochwał i zaleceń powszechnych zatwierdzoną i przy­
ję tą  od Biskupów a dla pożytku duchownego wszędzie 
rozszerzoną została.

Już zaś jak liczne i wielkie przez lat przeszło 
piędziesiąt podróże podejmował mąż ten, Kościołowi 
w czasach najniebezpieczniejszych dany na obronę; ile 
ucisków i dolegliwości dośw iadczał;  ile s trapienia 
i udręczeń wycierpiał; trudno objąć myślą. Polskę, 
F rankonię ,  Bawaryę, Czechy i prawie całe Niemcy 
w sprawie religii zeszedł. Dla wielu miast i prowincyi 
był on prawdziwie zbawieniem, bo jedne  od grożążej 
zarazy obronił, inne z zastarzałej błędów choroby wy­
leczył. Na zgromadzeniu Ratyzbońskiem, Piotrkowskiem 
i Augsburgskićm książąt katolickich i Kościoła naczel­
ników do przytłumienia kacerskićj zapalczywości i do 
ugaszenia płomieni w straszliwy pożar wybuchających 
dzielnie pobudził. We Wormskiem zebraniu obu stron, 
katolików i heretyków, wystąpił publicznie na dysputę 
z kacermistrzami, i tak  obfite uezoności zasoby u ka­
zał, tak  wielką wymowy potęgę rozwinął, że przeci­
wników swoich, lubo bezczelnie zuchwałych, do sa­
motnego je d n a k  milczenia zmusił.

W uczonych, mozolnie i pilnie wypracowanych 
dziełach swoich potwarze Magdeburgskich centuryato- 
rów czyli kronikarzy luterskich, piszących liistoryą 
kościelną dzieloną na w iek i,  niezbitymi dowody od­
parł. Pierwszy od św. Ignacego przeznaczony do 
rządzenia prowincyą Niemiecką, wszędzie pozakładał 
Kolegia dla kształcenia młodzieży, i wszelkiego doło­
żył starania, żeby w Rzymie na wieczne czasy zało- 
żoue^ zostało Kolegium Niemieckie dla młodzieńców 
tegoż narodu , którzyby tam pod okiem i opieką Pa- 
pieżów Rzymskich, do dobrych przyuczeni obyczajów 
i zdrową nauką  zasilan i, wróciwszy do ojczyzny, jako 
mężny zastęp Chrystusowy, szerzące się kacerstwo 
wojowali.

D okąd  zaś sam pospieszać nie był w s tan ie ,  wy- 
sełał mężów duchownych z jego miłością idących na 
wyścigi, aby tam około oczyszczenia i uprawy roli 
Pańsk ie j z pożytkiem pracowali.

Posłowie papiezcy powołali go znowu na Sobór, 
aby tam znanej i uznanej powszechnie nauki i praco­
witości swojej użył w popieraniu sprawy katolickiej. 
W zywany od Papieżów Rzymskich, Poprzedników Na­
szych, p rzekonanych o jego uezoności i świątobliwości, 
liczne i bardzo ważne poselstwa sprawował. Paweł IV. 
w ypraw ił go do Polski, aby tam religię, na niebezpie­
czeństwo narażoną podniósł i wzmocnił. Pius IV. wy­
słał go do Biskupów i książą t Niemieckich, aby prze­
ważnym wpływem swoim skłonił ich do przyjęcia 
i ogłoszenia wyroków Soboru Trydenckiego niezbędnie 
potrzebnych do ożywienia wiary i odnowienia karności 
w obyczajach. Nareście od Grzegorza XIII. do za ła­
twienia wielu i zawikłanych spraw Kościoła wezwany, 
usunąwszy liczne przeszkody, a niebezpieczeństwa po­
konawszy, wszystko według życzenia Papieża pomyślnie 
ukończył; żadną  albowiem obelgą, żadną groźbą, a na­
wet niebezpieczeństwem życia nie dawał się odwieść 
od wytężenia sił ciała i władz ducha w celu podźwi- 
gnienia religii, przeniewierczą protestantów sztuką chy­
lącej się ku upadkowi.

T ak  licznemi sprawami i troskami na wszystkie 
strony pociągany, że niemiał ani odrobiny czasu wol­
nego, wielką część nocy, odjętą spoczynkowi, przepę­
dzał na modlitwie, a  w rozmyślaniu rzeczy niebieskich 
zatopiony7, taką  uczuwał słodycz, że się łez strumie­
niami zalewał. Chociaż wielce był poważany od P a ­

pieżów i mężów dostojnościami i cnotą znakomitych, 
â  osobliwie od świętych Karola  Baromeusza i F ilipa 
N ereusza; o sobie je d n a k  tak  mało trzymał, że od 
przyjęcia ofiarowanego sobie po dwakroć Biskupstwa 
W iedeńskiego statecznie się wymawiał, i z trudnością 
tylko, party powagą Stolicy Apostolskiej, dał się na­
kłonić do tymczasowego przez rok tylko jeden zarządu 
pomienionym Kościołem. Stolicę świętą miał w szcze- 
gólnem poszanowaniu, której wszystkie swoje usiłowa­
nia, troski, walki w każdem życia położeniu zupełnie 
poświęcał. Cnotę posłuszeństwa tak  miłował i w yk o ­
nywał, że na głos, i na  skinienie przełożonych gotów 
był w’ każdej chwili najtrudniejsze i najprzykrzejsze 
czynności spełniać ohoczo i wesoło. Czystości, do 
której zachow7ania w pierwszej młodości ślubem się 
zobowiązał, aż do końca życia strzegł nieskażonej, 
a  to osiągnął, na wzór Apostola Pawła, przez um ar­
twienie, w niew7olę poddając ciało, żeby się zuchwale 
nie opierało duchowi. Nareście kazano mu się udać 
do Fryburga  w Szwajcaryi,  gdzie po wielu świetnych 
czynach na chwałę Imienia Boskiego i dla zbawienia 
dusz dokonanych, nie tyle wiekiem, ile długoletniemi 
pracami złamany, spokojnie usnął w Panu, roku 1597, 
a wieku swego 77.

Jak ie  o doskonałej i znakomitej cnocie czcigodnego 
Piotra było u ludzi przekonanie, okazało się jawniej 
po ukończonej jego na ziemi pielgrzymce. Jakoż  w la ­
tach 1625 i 1630 za staraniem Biskupów Lozańskiego 
i Fryzyngeńskiego ak t  urzędowy o jego ży7ciu i czy­
nach sporządzać zaczęto; ale dokończeniu onego wo­
jen n e  zamieszania s tanęły na przeszkodzie. Dopiero 
w 1730 roku po załatwieniu wszystkiego, czego się 
przepisy kościelne dom aga ją ,  rzecz ta przedłożoną 
została Stolicy Apostolskiej; lecz daiszy jej bieg znowu 
gwałtownemi w Kościele i w świecie politycznym bu­
rzami został przerwany. Ale kiedy nareście burze 
ucichły, na  przedstawienie czcigodnyrch Braci Naszych, 
świętego Kościoła Rzymskiego Kardynałów, przełożo­
nych w wydzielę czuwającym nad czystością świętych 
obrzędów, zaczęła się toczyć sp raw a o cnotach, któ- 
remi czcigodny Sługa Boży jaśniał,  a po pilnem onych 
roztrząśnieniu oświadczył ś. p. Grzegorz XVI. Nasz 
Poprzednik, dnia 28 Stycznia roku 1844, że czcigodny 
Piotr wzniósł się do szczytu cnót heroicznych. Na­
stępnie roztrząsano urzędownie cztery cuda, które, j a k  
utrzymywano, Pan  Bóg za przczyną czcigodnego Pio­
tra, zdziałał, a po ścisłem rzeczy zbadaniu, po długiem 
i pilnem wszystkich okoliczności rozważeniu, zawyro­
kowaliśmy dnia 17 Kwietnia 1864 r., że o prawdziwości 
onych cudów żadnej nie ma wątpliwości. Nic tedy 
więcej nie pozostawało, j a k  tylko, żeby się w temże 
samem Kardynałów zgromadzeniu naradzono, czy czci­
godnemu Piotrowi może być bez obawy pobłądzenia 
przyznaną cześć błogosławionych nieba mieszkańców.

Jakoż  dnia 24 Czerwca roku bieżącego na  powsze- 
chnem zebraniu w pałacu W atykańskim w Naszej obe­
cności, ciż sami Kardynałowie i wszyscy Radzcy zgo­
dnie osądzili, że pomieniony Sługa Boży bezpiecznie, 
bo niemylnie, może być ogłoszony Błogosławionym ze 
wszystkiemi przywilejami, nim się obchodzić będzie 
uroczystość jego  kanonizacyi. M y 'zaś  zasławszy ' nie­
jednokrotnie modły Nasze do Ojca światłości, żeby 
w sprawie tak  ważnej wspierać Nas raczył, wyrokiem 
dnia 24 Czerwca roku bieżącego wydanym Nasze 
względem wyrządzania  czcigodnemu Piotrowi czci Bło­
gosławionych wyrzekliśmy postanowienie.

Aby więc w tych opłakanych czasach, w których
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zastępy bezbożnych na Kościół Boży gwałtownie na­
cierają, wierni w osobie tego znakomicie mężnego 
obrońcy katolickiej wiary, mieli przed oczyma wzór 
świetny, i przykład naśladowania godny, jak strzedz 
potrzeba drogiego skarbu wiary, bez której wiecznego 
zbawienia osiągnąć nie można, —  tudzież prośbami 
wszystkich niemal Biskupów Niemieckich i całego To­
warzystwa Jezusowego spowodowani, za prawdą i zgodą 
czcigodnych Braci Naszych, świętego Kościoła Rzym­
skiego Kardynałów, dostojników naczelnie czynnych 
w strzeżeniu prawnych obrzędów, powagą Naszą Apo­
stolską, według brzmienia niniejszego Pisma, pozwa­
lamy, żeby pomieniony czcigodny sługa Boży Piotr 
Kanizyusz na przyszłość Błogosławionym był miano­
wany, a ciało i relikwie jego ku czci publicznej mogły 
być wystawione, jednak nie noszone podczas uroczy­
stych procesyi. Oprócz tego pozwalamy tąż samą 
pow agą, żeby o nim odprawiano M szę, i odmawiano 
pacierze kapłańskie, w ogóle dla wszystkich Wyzna­
wców nie Biskupów przepisane z modlitwami wyłącznie 
na jego cześć ułożouemi a przez Nas potwierdzonemi, 
według rubryk mszału i brewiarza Rzymskiego. Ze­
zwalamy na odmawianie takich pacierzy tylko w dy- 
ecezyach Utrecbckiej i Lozańskiej, tudzież w Kościo­
łach i domach Towarzystwa Jezusowego, a to dnia 27 
Kwietwia, przez wszystkich wiernych Chrystusowych 
czy to świeckich czy pod regułą żyjących, którzy mają 
obowiązek odmówienia pacierzy kapłańskich. Co się 
dotyczy Mszy św iętych, udziela się rzeczonego pozwo­
lenia wszystkim kapłanom zbierającym się w świąty­
niach, gdzie się święto obchodzi. Nareście pozwalamy, 
żeby przez przeciąg roku, począwszy od dnia, w któ­
rym Pismo to wydanem zostało, uroczystą pamiątkę 
beatyfikacyi czyli policzenia w poczet błogosławionych 
czcigodnego Sługi Bożego Piotra Kanizyusza w Kościo­
łach którejkolwiek dyecezyi, jako też w świątyniach 
Towarzystwa Jezusowego obchodzono z pacierzami 
kapłańskimi i ze Mszą obrzędu tak zwanego duplicis 
majoris. Nakazujemy, żeby się to działo w dniu przez 
Biskupów wyznaczonym, i dopiero po odprawieniu ta­
kiego uroczystego nabożeństwa w Kościele W atykań­
skim , w czem nie mogą być na przeszkodzie żadne 
konstytucye ani rozporządzenia Apostolskie, ani jakie­
kolwiek inne przeciwne postanowienia i zwyczaje. 
Chcemy, żeby egzemplarzom tego Pisma, choćby dru­
kowanym, byleby ręką Sekretarza pomienionej Kon- 
gregatyi obrzędów podpisane, a pieczęcią Prefekta 
opatrzone były, taką wiarę dawano, jabąby objawowi 
Naszej woli za okazaniem tego Pisma dawano.

Dan w Castel-Gandolfo 29 Sierpnia roku 1SG4, 
Papieztwa Naszego 19;

N. K ardynał Paracciani Clarelli.

KORESPONDENCYE.
(Koresp. urz.) C niczn# dnia 18 P aźd ziern ik a  1865.
1. Ś. p. M aryanna B rzuszkiew iczow a legow ała  kościołow i 

w K cyui 25 T a l kap ita łu  na rokroczne w ym ijanki za  jć j duszę.
2. P an  Langiew icz z N ak ła  z łożył tam ecznem u kościołow i 

10 T al. ja k o  w ieczysty leg a t na jednę m szą ś. za  duszę Michała 
Szarow skiego.

3 Ś. p. P rax ed a  W abrzerow a zapisała śpitalowi k a to lick ie ­
mu w Pleszew ie k ap ita ł 200 T al.

4. Na legat ś. p. X. M acieja B łaszkiew icza P ra ła ta  P ro b o ­
szcza w K ruświcy w ilości 200 Tal. w ydaną zosta ła  o rdynacya 
W ład zy  duchow nej dnia 29 W rześnia  1865. No 361/8.

5. Rekollekcye A rchidyecezaine rozrządzone przez W ładzę 
Duchowną na czas od 9 do 13 Październ ika przeniesione zo sta ła  
z powodu ogłoszonego Jub ileuszu  na czas od 6 do 10 L is to p ad a  
r. b. dla D uchowieństwa A rchidyecezyi G nieźnieńskiej.

6. Z powodu słabości JW X  B iskupa B roaziszew skiego o trzy­
mali św ięcenia kap łańsk ie  D yakoni n astępu jący  z rą k  JW X  B i­
sk u p a  Suffragana Stefanow icza w Poznanju : Brysiewicz, Boryś, 
Jachliński, Kosicki, K uczyński, B iałkow ski, A lberti, Szartow icz, 
Niedbalski, Poniński, Furraanow icz, Manicki, M archwiak, R egul­
ski, B aroikow ski, W urst, Dutkiew icz, B erkowski, Schrotter, K ote- 
cki i Czechowski.

Z tych  przypadło dla A rchidiecezyi G nieźnieńskiej dziew ięciu 
i otrzym ali przeznaczenie X. Brysiewicz do Janow ca X. B oryś 
do  Ł ekna  X. Jaclilińskido M ielżyna X. Kosicki do M roczy X. K u ­
czyński do Ł abiszyna X. B iałkow ski q o  G niew kow a X . A lb erti 
do Szczepanow a X. Szartowicz do Sulm ierzyc i X. N iedbalski do 
Trzem eszna.

T ranslokcyą zaś otrzym ał X. Ł abendzińsk i z Szubina na w i­
k a ry a t przy kościele m etropolitalnym  w G nieźnie, jeg o  zaś m iej­
sce o trzym ał X. Ostrowski w ikaryusz z T rzem eszna  X. G rabsk i 
wik. z Mielżyna przeszedł na w ikaryat do Ł opienna X. M uszyński 
z Pakości na w ikaryat do P leszew a, X. K ayzer z P leszew a na 
wik. do Jax ic , X. Bltimel z Sadek na wik do K ołdrąbia, X. Ci- 
chowski z K w ieciszew a na wik. do Pakości, X. K larow icz z Mro 
czy na  wik. do Kwieciszewa, X. O strow ski z T rzem eszna na w i­
k a ry a t do Szubina.

7. Dó Sem inaryuni p rak tycznego  w Gnieźnie przysłani zo­
sta li po złożonych exam inach alum ni sem inaryum  teoretycznego 
Poznańskiego Sikorski Roman. Pasikow ski K aról, Bork Jan , Wei- 
m ann F ran c iszek , Iłaunszy ld  Franciszek , Sypniew ski Z ygm unt, 
Stobiecki Jan , F lig ie rsk i Jan , N ow ak Franciszek , Kozłowicz A n ­
toni, Jaensch  Roman, M indak Teofiil, K rólikow ski Bogusław, W e ł­
nie Jan , Turkow ski P iotr i Maj Szczepan.

8. X. W ikaryusz Stroehsel wik. p rzy  ka ted rze  m etr. Gnieź. 
o trzym ał V icekustodią  i kom m endę parafii tum skiej w adm ini- 
stracyą.

9. X. Gim zicki P ro k u ra to r Sem inaryum  duch. Gnieźn. m ia­
nowany został tym czasow ym  Fiskałern A rcliidyecezalnym  i K ano­
nikiem  kollegiaty  ś. Jerzego  w G nieźnie.

(Kor. urz.) Poznań dnia 20 Październ ika  1865.
W ładza duchow na zatw ierdziła  i w ydała ordynacye na n astę ­

pu jące  pobożne zapisy :
Dnia 6 Październ ika  r. b. na legat Józefa  i F ranciszk i m ał­

żonków G órzeńskich ze Szkaradow a tal. 200 dla kośsioła tam e­
cznego na aniw ersarze.

Dnia tegóż, na  lega t P łoszyńskich tal. 100 d la kościoła św . 
M ałgorzaty w Poznaniu na 2 m sze śpiew ane za duszę M arcina 
i M aryauny Błaszkiewiczów.

D nia tegóż, na legat Ja k ó b a  L iczby tal. 140 d la  kościoła 
w Osiecznie na m sze za duszę T es ta to ra  i żony jeg o  Frańci- 
szki.

Dnia tegóż, na  legat czterech  braci Jaryszów  tal 30 d la k o ­
ścioła w Sierakow ie na coroczne wym ijanki duszy zm arłćj ich 
m atki M aryanny Ja ry sz .

D nia 9 Październ ika, na leg a t A ntoniego W ittchen tal. 100 
d la  kościoła w M iędzyrzeczu na aniw ersarz za duszę żony swej 
A nny, M aryanny i tes ta to ra  po nastąpionej jeg o  śmierci.

W okacya JX . R egulskiego przeznaczonego pierw otnie do 
K rzycka m ałego, została odwołaną, gdyż tenże nowszem posta­
nowieniem  przeznaczonym  został na w ikaryusza do Bledzewa.

JX . T schirschw itz do tąd  w ikaryusz w Bledzewie obejm uje 
posadę 2go w ikaryusza w Czarnkowie, a

JX . Jask ó lsk i z Czarnkowa pow ołany na w ikaryusza do ka- 
ta d ry  Poznauskićj.

JX . S teinkc kom endarz z M arcinkowa z m ocy o trzym anśj 
prezenty , uzyskał kom ende nad kościołem  w Nakielnie, zarząd  
zaś nad kościołem  w M arcinkowie powierzono W JX . Officyałowi 
i Dziekanowi JX . H abischow i w W ałczu cum facultata substitu- 
endi.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
P olsk a . Nowy gw ałt w m artyrologium  naszego narodu 

z boleścią zapisać nam  przychodzi. Moskwa porw ała w ostatn ich  
dniach  P aździern ika  ad m in istra to ra  d iecezyi w arszaw skiej ks. b i­
skupa  R zew uskiego, s ta rca  ośm dziesiątletn iego, i wyw lokła tego  
m ęczennika za św. w iarę k a to lick ą  do A strahanu . Dzicz mo­
skiew ska m ieczem  Atilli n iszczy K ościo ły ; bez litości pastw i się 
nad  duchowieństw em  k a to lick im ; znosi k laszto ry , zab iera  dobra
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kościelne na  Litw ie, gwałtem  p rzym usza do schizm y: buduje c e r­
kw ie praw osław ne, p rzyciąga  odstępców  i apostatów , używ ając 
ty ch  w yrzutków  ludzkości za podle narzędzia  do szerzen ia  cie- 
m noty schizm atyckićj. Zakonników  i kapłanów  św ieckich jednych  
n a  Sybir wywozi, drugich w ypędza za granicę, bez u trzym ania  
ich  zostaw iając  na  Opatrzność Bożą. C iężko P. Bóg dośw iadcza 
K ościół polski. Miejmy nadzieję, że ten  okropny czas k a ry  i chło­
s ty  Bożej w krótce przem inie! że nowy adm in istrato r diecezyi 
w a rszaw sk iej, ks. kanonik Z w oliński, w stąpi godnie w ślady 
sw ych w ielkich poprzedników  i śmiało stanie, jako słuszna, w obro­
n ie  praw  zapoznanych K ościoła katolickiego! —

2. Na L itw ie i na Białćj Rusi, pisze korespondent do J o u r­
nal de Bruxelles, liczą na  565,915 m ieszkańców 286,852 Żydów. 
S tosunek  ten  je s t  jeszcze  korzystn ie jszy  d la  Izraelitów  w połu­
dniowych guberniach , gdz ie  tw orzą (iwie trzecie części ludności: 
naokoło K ijowa je s t  ich 170,000; jedyn ie  w stęp do m iasta  samego 
je s t  im zabroniony. Na W ołyniu je s t  ich 180,000; na Podolu 
190,00q. C ała  ta  ludność ograniczona by ła  w yłącznie na gubernie  
polskie i n ie wolno je j było z nich wyjść; stąd  ow ładnęła ona 
cały handel i żadna koukureneya sp rostać  je j nie mogła.' O be­
cnie rząd, aby gubernie te  zm oskwicyć, s ta ra  się, by je  pozbawić 
żywiołu ży d ow sk iego ; stąd  dał pozwolenie, że każdy Izraelita  
znający  jak ieko lw iek  rzeiniostło  wstęp ma wolny do Rosyi. Re 
sk ry p t ten, ja k  w ogóle w szelkie nowsze ukazy  rosv jsk ie , nosi 
na  sobie piętno dziwnego zaślepienia. .,U istorya poucza nas, 
m ówi Gołos, że wszelkie środki gw ałtow ne sprow adzają  zaw sze 
następstw a zupełnie przeciw ne od tych, jakich się prag'nie, i że 
jedynie  łagodnem i środkam i m ożna zm ienić narodow ość ludu 
i pochodzenie. Nie wierzym y, by  miało być rzeczą korzystną, 
aby Izraelitów  zm uszać do przyjm ow ania języ k a  i zwyczajów ro- 
sy jsk ich .“ — B ardzo to p iękne argum en ta ; lecz dla czegóż tych 
axiom atow  polityki nie zastosow ać do Polaków, do kato lików ? 
J e s t  to  krzycząca niespraw iedliw ość, a oraz dziw na ślepota! —

3. D om inikanie mieli w W arszaw ie p iękny  i starożytny k la­
sz to r; odebrano  go teraz  i oddano Tow arzystw u praw osław nem u 
dobroczynności. R ząd chce p rzez to, że przeznacza k lasztory  na 
zak łady  dobroczynne, zatrzeć  budzącą się nienaw iść z powodu 
bezustannych  konfiskat; lecz m iłość ta k a  bliźniego je s t  bezwą- 
tp ien ia  równie P. Bogu przyjem na, jak  ofiary Kaina.

W  Rosyi oskarża ją  Polaków, że są przyczyną licznych poża­
rów  ; tym czasem  w sam ej Kongresówce od wiosny było ju ż  27 
w ielkich pożarów . M ożnaby więc rów nie oskarżać Moskali, że 
niszczą rozm yślnie m iasta polskie; lecz w Rosyi m onopol do roz­
siew ania fałszywych wieści, do rozbudzan ia  zobopolnej nienaw i­
ści i gniewu, zdaje się należyć do p. K atkow a, k tó ry  zawsze 
rozm aite podaje nowiny bez w skazania źródeł i dowodów dosta­
tecznych.

Na L itw ie generał Kaufm an zw raca w szystkie swe staran ia, 
by wznosić cerkw ie schizm atyckie, by zak ładać bractw a, m ające 
pow staw ać na katolicyzm . W 9 zachodnich gubern iach  je s t  5,862 
cerkw i praw osław nych, tak , iż jed n a  p rzypada  w przecięciu  na 

a ? usz’ ,°.ne zwyk*e próżne i źle u trzym yw ane; mimo to 
rząd  chce podwoić ich liczbę, wychodząc z zapatryw ania , że o wy­
znawców praw osław ia później będzie ra d a , skoro  ty lko  cerkw ie 
zostaną  wybudowane. —

pod pretextem  wolności, zrzucić ze siebie w szelkie więzy, aby  
tem  sw obodniej schlebiać żądzom  i nam iętnościom .

W  tajnych tow arzystw ach tysiące  było i je s t  tak ic h , k tó rzy  
w nieświadom ości i ciem nocie swej jedyn ie  za  p roste  narzędzie 
posłużyli dla innych przebieglejszych. G dy z jednćj strony z a ­
syp iano  spokojnie, nurtow ania podziem ne tajnych tow arzystw  n a ­
b iera ły  coraz w iększćj potęgi. D opiero gdy w ulkan wybuchł, 
szerząc naokół zniszczenie, wielu u jrzało się  w błędzie. T ym cza­
sem  tow arzystw o ta jn e , p ropaganda p ro tes tan ck a , garibaldizm  
wywołały zupełny p rzew ró t stosunków  politycznych w Neapolu 
i we W łoszech. L ecz czyż p ro testan tyzm  lub  żywioł rew olucyjny 
zdolne są zbudow ać cośkolw iek? B ynajm niej. W iadom o, co 
zdziałała rew olucya. Po tok i krwi wylane niedawno w Am eryce, 
otoż jć j  dzieło! Zam ieszki, niepokoje, wybryki stronnictw  po li­
tycznych i religijnych, k tó re  naprzem iau spychają  się od steru , 
bezustann ie  zakłócają  spokój państw  pro testanck ich  ju ż  od trzech 
wieków. W olter charak terystyczn ie  zam ieszki w Genewie nazw ał 
„b u rzą  w szklance wody“. —

Mimo przewrotów  socyalnych w Neapolu tradycye dawnego 
kró lestw a nie zupełnie zaginęły , szczczególnie d la tego, że re- 
ligia  ka to licka g łęboko zapuściła  korzenie w tym  k ra ju 11.

Dalej donosi korespondent, że k a rdynał d’A udrea k tó ry  bawi 
dotychczas jeszcze  w N eapolu, chce powrócić do Rzymu, by z a ­
dać klam  rozsiew anym  o sobie pogłoskom . B yłby to też n ie­
chybnie najlepszy' środek, aby odeprzeć i usunąć raz  przecież 
w szystk ie pogłoski i podejrzyw ania, ja k ie  wywołał zagadkow y 
pobyt tak  długi k a rd y n ała  d’A udrea w Neapolu.

2. D ziennikarstw o anti-kościelne zarzucało  rządom  papieskim  
bezustannie, że nie s ta ra ją  się dość energiczne, by zniszczyć ban­
dytyzm . T eraz  zaś pod rządem  rew olucyjnym  naw et w samćj 
stolicy państw a dzie ją  się rozboje. Niedawno tem u we F lorencyi 
m łody jeden człow iek został zam ordow any w b iały  dzień na ulicy 
1 to bez pow odu, jedyn ie  za  zap łatę , k tó rą  m orderca otrzym ał za 
zabójstwo. M ordy publiczne dzieją się często , tak , iż w stolicy 
włoskiej i we dnie nie masz bezp ieczeństw a na ulicy przed za ­
przedanym i łotram i. Tym czasem  g d y  ta k  w ielka okazuje się 
po trzeba, by  m oralność ludu podnieść, rząd  w szystk ie sw e naj- 
,IS'Jnjejgze z a biegi zw raca jed y n ie  ku tem u, by znosić korporacye 
religijne, by kasow ać k lasztory , by m inistrów ó łta rza  pozbawić 
szacunku i wpływu przed ludem , by jednym  siewem re lig ią  wy­
rugow ać ze serca  narodu. N iektóre korporacye religijne zajm owały 
się wychowaniem m łodzieży; re sk ry p t m inisteryalny przyznaje  im, 
że w ypełniły sw e zadanie . Do szkół i zakładów  k lasztornych 
uczęszczało 98,000 m łodzieży. Jeże li wychowanie tak  znacznej 
liczby m łodzieży było, jak  sam resk ry p t p rzyznaje , dobrćm , cze­
muż więc znosić owe szkoły? Lecz żadne względy nie popłacają 
w oczach zwolenników postępu, jeżeli chodzi o Kościół, o zakony 
kato lickie! Zniesiono szkoły zakonne, skasow ano klasztory , uwię­
ziono księży i dostojników  kościoła, wypędzono biskupów  albo 
ścieśniano ich w ładzę; a  w szystko to dzieje się w im ię wolności, 
p o s tęp u ; w szystko to  ma przekonać św iat katolicki, że we wolnem 
państw ie istnieje wolny Kościół. —

2. W ybory we W łoszech w ypadły ja k  n a s tęp u je : stronnictwo 
ka to lick ie  liczy 9  kandydatów , konsty tucy jne 102, liberalne  286; 
46 zaś je s t  bez w ybitnego politycznego stanow iska.

- l o c h y .  „W iadom ości z W łoch, a m ianowicie z N eapolu, 
pisze koresponden t do Journal de B ruxelles , rozg łaszane przez 
dziennikarstw o anti-kato lickie są zaw sze tego rodzaju, iż obrażają  
uczucia katolickie , stąd  n ieodrzeczy będzie stan  obecny z innej 
strony uchw ycić i przedstaw ić wedle praw dy, a przy  tem ze 
z rodeł ja k  najw iarogodniejszych, co bezw ątpienia zupełny kon­
tra s t  stanowić będzie do kłam liw ych okrzyków  tryum fu i udaw a­
nej radości ze strony protestantów  i rewolucyonistów.

N asam przód w inienem  donieść, że owe liczne szkoły prote­
stanck ie  w N eapolu i w innych m iasteczkach, rów nie jak  konfe- 
reneye postępowców i tysiączne śro d k i, k tó rych  rewolucyoniści 
i protestanci używ ają , by Neapol i całe W łochy zdem oralizow ać, 
m e przyczyniają  się bynajm niej do tego, by pow iększyć liczbę 
protestantów . Dała ta  mozolna praca, w szystk ie pieniądze p ro ­
pagandy  angielskićj i szw ajcarskićj, wywołały jed en  ty lk o  sk u tek : 
pow iększyły zastępy  ludzi z ep su ty ch , niedowiarków, ateuszów  
i rozpustników . W e W łoszech n ik t n ie przechodzi na stronę 
anglikam zm u lub kalw inizmu, bo W łosi tyle m ają poczucia pra- 
w ay, Dy poznać, że n ierozsądkiem  je s t  porzucać relig ią istniejącą 
ju z  od 18 wieków, a  przyjm ować in n ą , k tó ra  od n iedaw na i>o- 
w stata, k tó ra  się  zm ienia praw ie codziennie; religią, k tó ra  za so b ą
UtóreWm'pQe d o 'vocl^ ..List° ryczne > biblijne, zam ieniać na wyznanie, 
k tó re  m e ma trwałej podstawy i ani określić sie  naw et dokładnie  
me da. L i, k tó rzy  stali się odstępcam i i porzucili katolicyzm , 
ustąpili jed y n ie  parciu rew olucyonistów , k tórzy  za w szelką cenę 
dążyli do tego, by dyn asty ą  Burbonów zrzucić ; albo tćż pragnęli

B u l g a r y a .  Pozorne opuszczenie kw estyi bułgarskiej przez 
rząd  W . Borty pociągnęło za sobą następstw a bardzo sm utne. 
P a try arch a  g reck i uw aża się  bezustannie ża praw nego naczelnika 
narodu , k tóry  go n ie chce na żaden  sposób uznać i usuw a się 
z pod jeg o  ju ry sd y k cy i. Nasyła on despotów' czyli b iskupów , jak  
dawnićj, do diecezyi i eparchii, k tó rą  ciż sta ra ją  się  złupić za po­
m ocą m uzułm ańskiej żandarm ery i i tym  sposobem  zarządzają  je, 
jeże li nie po kościelnem u, to  przynajm niej pod względem  finan­
sowym. T rzeba  jeszcze, by być spraw iedliw ym , wielki udział 
w szerzaniu n ieporządku i anarchii przypisać egoistycznej o ligar­
chii tszobardijów  albo naczelników  pojedyńczych gm in. Ludzie 
ci bowiem, będąc jedyn ie  narzędziem  polityki rosyjskićj, zerwali 
z fanaryockim  patry a rch ą  jed y n ie  w tćj m yśli, by wybrać na tę  
godność wprawdżie jak ieg o  B ułgara, ale  oddanego duszą  i ciałem  
cerkw i praw osław nej czyli Rosyi. W. Porta  wie o tem w szystkiem  
i stąd  to pochodzi, że  aż dotychczas usilnie op iera ła  sie założeniu 
w B ułgaryi udzielnego kościoła.

G dyby  słuchano głosu rozsądku  i zw ażano na po trzeby  na­
rodowe, to  Unia z Kościołem  m ogłaby sprow adzić tę  rozproszoną 
trzó d k ę  do owczarni prawdziwego pasterza; a  w tedy niechybnie 
znalazłoby się lekarstw o na nieszczęścia przeszłe i obecne. P o ­
waga sta ła  i silna Kościoła kato lickiego m ogłaby zjednoczyć i po­
łączyć członków tćj rozkładającej się społeczności, a  oraz zabez­
pieczyć doczesne i religijne po trzeby  ludu. P o rta , w ierna zasadom  
swćj nowćj polityki liberalne j, nie m ogłaby odmówić większości 
narodu, jeżeli małej i słabej cząstce B ułgarów  dozw oliła 'pow ro t 
na łono Kościoła. T ym  sposobem  B ułgarzy nie zostaw aliby dłużćj
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pod jarzmem episkopatu bizantyńskiego; byliby niezależnymi, 
a , pominąwszy nawet korzyści prawdziwej oświaty, wzrośliby 
w siłę  i w potęgę, jaką jedynie Unia zapewnić im może.

Przedłużenie' obecnego stanu rzeczy powiększa jedynie ich 
nieszczęście. Podajemy przykład, z którego powziąść można wy­
obrażenie o tem, co się dzieje w tym kraju nieszczęśliwym . — 
Miasto W iddin, które leży nad Dunajem , ma biskupa greckiego, 
nazwiskiem Paissios. Bułgarzy, którzy z powodu jego nadużyć 
w administracyi, roku zeszłego przyczynili się do tego, iz opuścić 
musiał kraj, ujrzeli ze smutkiem, że na rozporządzenie wezyra 
i patryarchy powrócił z Konstantynopola i powtórnie objął swój 
urząd. M ieszkańcy nie tylko go bardzo zimno przyjęli, ale jeszcze  
w kościele przez szemrania i inne oznaki niezadowolenia przerwali 
mu mowę, gdy z ambony chciał im odczytać i wyjaśnić listy, 
które ze sobą przywiózł. Nie dosyć na tern: zacieklejsi powtó­
rzyli tę demonstracyą przy wychodzeniu z Kościoła, a okna domu 
bisk up iego , dokąd sam jedynie z największą trudnością mógł się  
był dostać, zostały potłuczone. Basza musiał użyć najgwałtowniej­
szych środków, by zbiorowisko rozpędzić i nawet telegrafem po­
wołano naczelnika wojennego prowincyi, Michtad baszę, z Ru- 
szczuka. W ysoki ten urzędnik, znany z energii niezwykłej, 
rozkazał wtrącić 14 przywodzców do więzienia na fortecy; dzie­
sięciu zaś wziął ze sobą do Buszczuka, by ich stawić przed są­
dem. —

Tym  sposobem wielka liczba rodzin popadła w nędzę i ubó­
stwo. Surowość śledztwa utwierdziła położenie biskupa, lecz 

ogorszyła nieszczęśliwe położenie parafii. Jest to poniekąd kara 
ożą, bo ludność ta przed dwoma laty skłaniała się do Unii 

i niewiadomo, co powstrzymało ją  od tak zbawiennego kroku. 
Zawsze się to powtarza, że  jedynie powrót na łono Kościoła jest 
najpewniejszą zbawienia drogą dla Bułgarów.

N ie od rzeczy będzie dodać, że Zachód bezustannie dla Buł- 
garyi daje liczne dowody swego przywiązania i pamięci. Szkoły, 
m isye, dobre i pożyteczne książki mogą jedynie oświecić i przy­
wieść do samowiedzy ten lud wprawdzie religijny, niezepsuty, 
lecz zbyt ubogi i słaby, by zaradzić wszystkim potrzebom swym. 
Potwierdza się pogłoska, że Kzym wyniósł do godności biskupićj 
jednego z najgodniejszych członków duchowieństwa krajowego 
uniackiego. Pocieszać się można nadzieją, że okoliczność ta sta­
nie się hasłem do zgody dla tćj rozpierzchłej trzody zostającej 
bez pasterza.

T.izorbadijowie czyli naczelnicy św ieccy utracili cały swój 
wpływ na lud, który ich wcale już nie poważa i nie słnclia. Mo­
żna się  było o tem przekonać mianowicie w Carogrodzie podczas 
cholery. Najbogatsi i najznaczniejsi nie zbierali żadnych zgoła 
składek na rzecz ubogich B ułgarów , mimo zbawiennych rad 
dziennika Turcyi i jedynie przez egoizm  oburzający spadli oni 
niżej od innych gmin armeńskiej, muzułmańskiej greckićj i ży- 
dow skiśj. Nie starają się oni o nic tak usilnie, jak o to, by po­
przeć publikacyą nowego dziennika Vreme (Czas) organu tendency! 
rosyjskich i schizmatyckich. — (Le Monde).

F r a n c y a .  W ostatnich czasach w yszły znakomite dzieła 
na polu teologicznym  we Francyi. Podajemy z nich niektóre:

1) L a  Doctrine de VEncycligue par 1’abbe Peltier chanoine 
honoraire de lleim s. Dostać można u autora w Reims rue de 
l ’Equerre N. 10.

2) Droit de VEglise, de 1’E ta t, de la Familie et de VIndividu 
ou Conferences theologiques sur le Syllabus et les Encycliques 
de Pie IX.

3) Nouvelle traduction de la Somtne theologiąue de saint
Thomas p ar 1’abbe Carmagnolle. łV Paryżu u p. Sarlit księgarza
na ulicy St. Sulpiee.

4) Joseph de M aistre, ses detracleurs, son genie par lloger  
Sezeval. U p. Toltra i Haton w Paryżu ulica Bonoparte. Cena 
2 fr. 50. Dzieło to znakomite. Autor stara w obronie de Maistre’a
i broni go przeciwko zarzutom, jak ie mu w najnowszych cza­
sach czyniono.

5) lireviarium  philosophiae scliolasticae auctore Grandclaude 
w Paryżu u p. Gaume i Pelagaud. Cena 6 fr. Dzieło to przezna­
czone za książkę podręczną przy wykładzie po seminaryach du- 
ohownych. Przebija się wszędzie dążność, by młódź duchowną 
oswoić z terminologią scicntyficzuą Ojców kościelnych i sto­
pniowo wprowadzać do świątyni prawdziwćj, chrześcijańskie  
filozofii.

6) Discours de l etat et des grandeurs de Jesus par cardinal 
Berulle. Cena 6 fr.

7) Le Protestantisme confondu p ar le seul argum ent daulorite. 
Conference eutre un ministre protestant et un misionaire capucin. 
W Paryżu u p. Dillet rue de Sevres. Cena 60 centim. J est to 
ciekawy i interesujący dialog. —

8) Les Moines et leur influence sociale dans le passe et Vavenir

par 1’abbe Martin Bourg 1865. Autor odpiera zarzuty czynione 
zakonom, a mianowicie potwarz jakoby zakony przyczyniały się  
do krzewienia ciemnoty, stojąc w sprzeczności z nowoczesną 
oświatą.

W braku dzieł teologicznych polskich zwracamy uwagę czy­
telników na pow yższe francuzkie utwory, z których bogaty można 
czerpać materyał.

S T ie m c y .  W Berlinie zawiązało się stowarzyszenie, by wy- 
módz na posiedzicielach, panach i fabrykantach święcenie Nie­
dzieli. Coś podobnego stało się także w Paryżu, gdzie koalicye 
robotników zażądały, by w czasie niedzielnym magazyny zam ­
knięto. Protest ten, gdyby żądauia podobne rzeczywiście prze­
prowadzono, byłby jednym z najszczęśliwszych a oraz i najpo- 
żądańszyoh, jakie kiedykolwiek koalicye robotników wywołały. 
Korespondent z Berlina pisze w tym  względzie do Le Monde:

„Już od kilku lat partya konserwatystów protestanckich czyni 
usilne zabiegi, by przywrócić święcenie Niedzieli. W tćj chwili 
wydała odezwę do posiedzicieli ziemskich, z którćj następujące 
wyjmujemy miejsca:

Sługa i robotnik mają równie duszę nieśmiertelną, jak pan 
jego; duszę, która ma wyższe potrzeby, niż chleb tylko pow sze­
dni i jeżeli służebny zapomni o Bogu, nie będzie miał innego 
hamulca, jak bojaźń ludzi i kary, od którćj starałby się jedynie  
uwolnić przez zdradę i podstęp. Sądzimy zaś, że, pominąwszy 
nawet przykazanie miłości bliźniego, interesem być powinno sa­
mego posiedziciela, by czuwał nad moralnością swych służebnych  
i w ogóle klas robotniczych. Przeto, ponieważ wszelka bojażń 
pochodzi ze słowa Bożego, starać się  trzeba, by robotnicy i słu­
żebni mogli słuchać regularnie słowa "Bożego. Nie wystarcza, że  
ich się  zwalnia od pracy na kilka godzin śród nabożeństwa, trzeba 
im zostawić całą Niedzielę. Niedziela bowiem to dzień Bogu na 
chwałę poświęcony, przeznaczony na wypoczynek po pracy tygo- 
dniowćj. Jeżeli zaś robotnik ma świecić Niedzielę, koniecznćm  
jest, by chlebodawcy dawali mu w tćrn przykład. "Kto pogardza 
i gwałci trzecie przykazanie: pamiętaj, abyś dzień święty święcił, 
nie może się wcale dziwić, jeżeli służebni jego  niezachowują in­
nych przykazań, a mianowicie siódmego: nie kradnij/ “ —

„Donosi się również, pisze dalćj korespondent, mianowicie 
wielbicielom Koranu, co ich bezwątpienia zainteresuje, że w Ber­
linie zajmują się  budową m eczetu z pięknym minaretem. Ponie­
waż cmentarz turecki w skutek budowy nowych koszar dla p ie­
choty w pobliżu od Kreuzberg zniesiony został, Jego Sułtańska 
Mość postanowiła wznieść m eczet na nowym cmentarzu, jaki fiskus 
pruski dla wyznawców islamu wyznaczył. K osztorys wypracowany 
w Berlinie przesłano sułtanowi do zatwierdzenia. Jedna tylko 
jest niedogodność, iż nowy m eczet turecki daleko będzie od 
miasta.“ —

2. Kongres trewirski uchwalił w kw estyi wychowania nastę­
pujące rezolucye:

1) Zgromadzenie generalne Towarzystw katolickich w Niem ­
czech u-yiaje to za ścisły obowiązek dla rodziców, by nie powie­
rzali dzieci swych szkołom i nauczycielom, którzy dostatecznych 
gwarancyi dać im nie mogą, iż wychowają dziecko po kato­
licku.

2) Monopol, jaki państwo przywławszcza sobie w wychowa­
niu, będąc jedynie rezultatem system u biurokratycznego i abso­
lutnego. nie zgadza się z autonomią, wysokim posłannictwem  
i z prawami nieprzedawnionemi Kościoła; nie zgadza się  z wol­
nością sumienia i przekracza granice prawodawstwa św ieckiego, 
szczególnie w państwach mieszanych i zachowujących równoupra­
wnienie. Zgromadzenie generalne protestuje przeciwko tćj wyłą­
czności państwa i uważa za wielki obowiązek dla katolików, by 
używali wszystkich środków, aby wywalczyć sobie wolność na­
uczania.

3) Obracanie fundacyi katolickich i kontrybucyi nakładanych 
na katolików, by tem utrzymywać profesorów i nauczycieli inno­
wierczych i aby w ten sposób propagować naukę protestantyzmu, 
jest wielkiem pogwałceniem praw zagwarantowanych dla katoli­
ków. Zgromadzenie generalne sądzi, że osoby kompetentne, które 
to mianowicie obchodzić musi, użyją wszystkich legalnych śro­
dków i oddadzą sprawę tę trybunałom, aby usunąć krzyczącą tę 
niesprawiedliwość.

S ® w a j e a r y n .  Radykalni i konserwatyści szwajcarscy, pi­
sze z Genewy korespondent do Journal de Bruxelles, dążą jed 3’nie 
do tego, by się zgubić i nawzajem zniszczyć do szczętu. Jedni 
wołają: „precz z wami, przekleńcy! gubicie nas! demoralizujecie 
nas! sprowadzacie na nas hańbę i ochydę!1’ Drudzy zaś odpowia­
dają na to z największćm oburzeniem: „precz z jarzmćm kalwi- 
nizmu, który zgnębił naszych przodków, który i teraz pragnie



pozbawić nas wszelkiej wolności politycznćj, wszelkićj wolności 
moralnej i religijnój, wyłącznie tylko na korzyść pewnych koteryi 
zostających u steru.“

Śród tego zamieszaniia nurtują jeszcze na swą korzyść rozli­
czne kluby masońskie po miasteczkach i po wsiach, zajęte jedynie, 
by rozpłomieniać zaciekłość z obydwu stron. Dodać do tego 
dalej trzeba tysiączne kółka i towarzystwa polityczne, tworzące 
i bezustannie zmieniające swe konstytucye! wdzierające się do 
prawodawstwa! układające listy wyborcze! powstające z najwyż­
szą nienawiścią na przeciwników przy wyborach! Obraz ten, już 
tak niezbyt ponętny, nie je s t jeszcze ze wszystkich stron przed­
stawionym : nienawiść i zaciekłość stronnictw, która jes t niezmierna, 
wnika nawet w życie rodzinne, przejmuje na wskroś życie pry­
w atne. Sąsiad nienawidzi sąsiada li dla tego, że je s t konserwa­
tystą  lub liberalnym. Kobiety, a nawet dzieci mieszają się do 
walki stronnictw i stawają po jednej albo po drugiej stronie'. — 
Po wyborach dzieci zwyciężonych biją się na zabój z dziećmi 
zwycięzców ! Żona zwyciężonego nie przebaczy ci nigdy, żeś nie 
głosował na jćj męża!

Jedna prócz tego okoliczność znamionuje serdeczną 
zgodę wszystkich mieszkańców kantonu genewskiego. Nauczy­
ciele pojedynczych gmin, którzy są zwykle naczelnikami klubów 
politycznych i wszyscy ile możności ożywieni duchem, by naród 
zdechrystyanizować, wywięzują się zwykle z nadzwyczajną gorli­
wością z podwójnego obowiązku, który na nich włożono. — Za 
zbliżaniem się wyborów obiegają wszystkie szynkownie, gościńce 
kaw arnie i wszystkie zakłady naukowe w tym celu, by zbierać 
zwolenników dla antiklerykalnych t. j. dla ludzi bez wiary i oby­
czajów, którzy najprędzćj przyczynią się do zdechrystyanizowania 
kraju : na tern bowiem opierać się ma postęp i wolność! — Ażeby 
ludzie ci więcej mieli wpływu, zwiększono niedawno znacznie ich 
pensye. Wljstccie, zabiegi ich odniosły skutki tak pomyślne, że 
we wielu miejscowościach zorganizowali bardzo prędko partyą 
antiklerykalną-, w skutek tej gorliwości, lubo oddani pijaństwu, 
lubo nieokrzesani i rozwioźli, lubo bez wszelkiej nauki, zostają 
bezkarnie w urzędzie nauczycielskim. Pod takiern zostając kiero­
wnictwem młodzież nasza wykieruje się na pijanice! Uczniowie 
postępowych nauczycieli, staną się głosicielami indyferentyzmu 
i bezbożności! Kodzice już teraz bardzo drogo p istęp ten opła­
cać muszą: nie masz w dzieciach posłuszeństwa, szacunku i miło­
ś c i! Właściciele i gospodarze równie się żalą, bacząc na opła 
kane skutki, jakie postęp nowoczesny za 'sobą  sprow adza: nie 
masz poszanowania własności, nie masz dobrych służebnych! —

Trzy mianowicie żywioły wchodzą we w alkę: materyalizm 
teoretyczny i praktyczny radykalizm, wprowadzony do naszych 
szkół i zakładów; propaganda protestancka, która stara się po­
gnębić radykalizm i pokonać katolicyzm; żywioł katolicki, który 
stara się jedynie obronić przed naciskiem nieprzyjaznych tendencyi.

Na nieszczęście, lud katolicki, pozbawiony przewodników gor­
liwych i odważnych staje się często ofiarą intryg i podstępów 
dwóch nieprzyjaznych stronnictw .' Stąd to pochodzi, że nawet 
między katolikami je s t partya auti-katolicka i anti-klerykalna; 
stąd to pochodzi, że tyle praw niegodziwych przyjętycji zostało 
przez katoików np. prawo szkół mieszanych, małżeństw cyw il­
nych etc. etc.

Takie jest położenie rzeczy. Tym sposobem nie dzieje się nic 
dla ogólnego dobra ze strony konserwatystów, którzy mają na 
względzie li tylko interesa materyalne i egoizm, a nie zasady 
moralności i prawdy; nic ze strony radykalistów, którzy odrzu­
ciwszy światło ewangeliczne, mniej jeszcze, niż konserwatyści, 
mają zasad; nic także aż do tego czasu, aż do tej chwili ze strony 
katolików, którzy nigdy jeszcze nie połączyli się w stronnictwo 
polityczne i którzy naprzcmian łączą się albo z partyą radykalną, 
albo tćż konserwatywną.

Wypadki, które nastąpią w Listopadzie przy wyborach człon­
ków do rady administracyjnćj i w przyszłym Maju przy wybo­
rach municypalnych, potwierdzą bez wątpienia jedynie tę prawdę, 
że w każdym razie w tych ważuych czynnościach publicznych, 
stanowiących o losach kraju, nie będzie żadnego względu ani na 
zasady, ani na sumienie, ani na interesa moralności lub Kościoła. 
Namiętności gwałtowne, które się już rozbudzają, przesądy i uprze­
dzenia względem Kościoła, zaciekłość i nienawiść sttonnictw, 
która tajemnie nurtuje, usprawiedliwiają to przypuszczenie, iż nie 
można się niczego dobrego spodziewać.

Jedyne zbawienie z tego zamieszania i odmętu wyjść by 
mogło jedynie od katolików, którzy mają wyłącznie stałe, chrze­
ścijańskie zasady, a nie chwiejne opinie, które się każdej chwili 
zmieniają. Nie masz wprawdzie śród świeckich żadnego pomiędzy 
katolikami, któryby miał dosyć siły i odwagi, by stanąć na czele 
stronnictwa katolickiego. Lecz brak świeckich zastąpić może du­
chowieństwo. Przypuszczać wolno, że Mgr. Mermillod, który mia­
nowany został administratorem w sprawach kościelnych kantonu 
genewskiego, znaczny wpływ wywierać będzie w ważnych radach, 
jakie udzielać może w mądrości i roztropności swćj z wysokości

stolicy biskupiej śród tak trudnych okoliczności. Przed rokiem 
już raz usłuchano go i wypełniono jego radę w podobnćm poło­
żeniu.

Kanton tessyński, który jes t całkićm katolickim, znajduje sie 
jeszcze w opłakańszem położeniu, niż genewski. Stronnictwo ra ­
dykalne, które już oddawna ma przewagę w Tesynie, w trą­
ciło ludność całego kantonu w przepaść nieszczęścia. Opinia 
publiczna je s t zarażona jadem zepsucia, duchowieństwo pozba­
wione wpływu, a wychowanie publiczne całkićm skrzywione. Po­
łożenie jest okropne. Oby wnet znalazło się lekarstw o!

Niedawno temu episkopat szwajcarski zebrany we Fryburgu 
na uroczystość beatyfikacyjną O. Kanizyusza przejęty smutkiem 
na widok tylu nieszczęść, które spadły na ludność tego kraju, 
przedstawił środki zaradcze. Odezwano się do Rzeszy i do rządu 
tesyńskiego: dozwólcież, byśmy wkroczyć mogli w" tę sprawę, 
a  może to ulgę przyniesie d la’ kraju. — T aka mniej więcej byfa 
treść wniosku duchowieństwa. Oby P. Bóg zlitować się raczył 
nad biednym ludem katolickim tesyńskiego kantonu!" — ‘

B r a z y l i a .  „Kilka razy już, pisze Le Monde, zwracaliśmy 
uwagę publiczną na pocieszające obawy religijno w Brazylii, 
które dla Kościoła wielką rokują przyszłość. Oznaki te jakkol­
wiek zdają się być małoznaczące, wzbudzają jednak otuchę 
w każdym, który bliżćj zna to obszerne cesarstwo i który widział 
wielki upadek religii w tych stronach spowodowany jedynie przez 
Intrygi nieszczęsnej polityki. W ierzym y chętnie, że dnie próby 
już przeminęły; zwrot ogólny do zdrowych zasad i, co koniecznem 
je s t następstwem, do wykonywania cnót chrześcijańskich, który 
już od pół wieku skutecznie działa na umysły katolików we 
Francyi i w Anglii, ukazał się także w tych okolicach, gdzie 
wiara katolicka je s t jeszcze żywą i silną. Tradycye jozefinistów', 
lubo jeszcze silne, nikną powoli, a ich zwolennicy coraz więcej 
uczuwają potrzebę, by się ze swych teoryi przed narodem uspra­
wiedliwić; z wolna po miastach ludniejszych tworzą się kółka 
chrześcijańskie, które wpływem swym w cesarstwie oddziaływają 
na lud prosty. Niedawno temu broniono na fakultecie prawniczym 
w Parnambuko tezy o władzy doczesnej Papieża i wielu dowo­
dami z niezwykłą bystrością i logiką dowodzono konieczności 
w ładzy doczesnej Ojca św. ze względu na zarząd Kościoła i byt 
całego społeczeństwa. —

Kilku biskupów, a mianowicie biskupi z Para i z Rio-Grande- 
do-Sul, zrobili przedstawienia ministerstwu spraw wewnętrznych 
ze względu na reskrypt ministeryalny z 22 Kwietnia rolui 1863, 
który ścieśnił wolność nauczania po seminaryach biskupich. Lubo 
rząd pozornie udaje, jakoby na te remonstraeye żadnego nie miał 
względu, to jednak wywarły' one potężny wpływ na opinią publi­
czną. Zaczęto roztrząsać, jaki rząd mógł mieć zamiar kła­
dąc tak ciężkie okowy na wychowanie młodzieży; czy ministe- 
ryum nie aąży do tego, by utworzyć szkoły rządowe urządzone 
na wzór wojskowy, jak  w niektórych inteligencyjnyeh państwach 
Europy? Rząd, o ile sądzić można, spodziewa się bezwątpienia, 
że Kościół oddawna w Brazylii przyzwyczajony' do tego, by sie 
dać wywodzić w pole przez pierwszego lepszego naśladowcę Pom- 
bala — podda się w milczeniu nieznośnym nakazom, które tym ­
czasem zwiastunami jedynie być mają daleko sroższćj jeszcze 
tyranii! Jakkolwiek się rzeczy mają, śmiałe wystąpienie biskupa 
z Para, który lubo młody jeszcze, tak wielkie usługi oddał religii, 
diecezyi swej i całemu cesarstwu, naraz wszystkie sofizmata 
twórców i zwolenników reskryptu zniszczyło w dwu wymownych 
pamiętnikach zwróconych do cesarza, które z eutuzyazmem czy­
tano w całej Brazylii. Znakomity zaś biskup z Rio-Graude-do-Sul, 
nie zważając na trudy podróży tak dalekićj w czasie największych 
zwrotnikowych upałów, udał się do stolicy Rio de Janiero i rzu­
ciwszy się do nóg młodego cesarza, Dom Pedro II, przedstawił 
mu w długiej audiencyi, trwającej trzy godziny, okropne nie­
szczęścia, które trapią jego diecezyą, a oraz podał środki naj­
skuteczniejsze, by złemu zaradzić, jeżeli tylko zupełną zostawi 
mu się wolność działania. Żądał, by wyłącznie jemu zarząd nad 
seminaryum był powierzonym wedle ustaw św. koncylium try ­
denckiego. Dodał, że jeżeli rząd wyraźnie i urzędowo nie chce 
mu dać autoryzacyi ze względu na wolny zarząd i wychowanie 
w zakładzie duchownym, prosi, by mu na to przynajmniej po­
średnio przyzwolono. Udał się następnie do ministra i oświadczył 
mu wyraźnie, iż nie poddaje się, jakiekolwiek stąd miałyby po­
wstać następstwa, ustanowieniu' reskryptu z 22 Kwietnia, który 
krępuje wolność i sumienie biskupów; że woli raczej zamknąć 
seminaryum i zrzec się zapomożki, jakiej dotychczas mu rząd 
udzielał, i że wtedy odezwie się do pobożności swych owieczek, 
by seminaryum własnym kosztem utrzymać. Mgr. Larangeira 
dotrzymał słowa; zamknął seminaryum! Na szczęście (i jest to 
sprawa bardzo ważna) wychowanie w Brazylii je s t jeszcze pod 
pewnym względem wolne: zaraz po zamknięciu otworzono nowe 
seminaryum ó własnych funduszach. Lubo pozbawiony wszel-
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kich  środków  m ateryalnych, by przeprow adzić dzieło ta k  wielkie, 
M gr. L arangeira  pokłada  w Bogu sta teczną  ufność, iż go Opa­
trzność Boża nie opuści. N iedaleko od k a ted ry  w Porto-A legre, 
K ościół posiada znaczną przestrzeń  ziem i; tam  ma stanąć nowe 
sem inaryum . Inżynier francuzk i, p. V illam i, k tó ry  bawi w tym  
k ra ju  na k o sz t pewnego tow arzystw a, przyrzek ł ks. biskupow i 
sw ą pomoc, a tym  sposobem  now e sem inaryum  w net się  wznie­
sie. —

B iskup z Rio G rau d e , k tó ry  już  od 6 m iesięcy nie by ł obe­
cny w swej diecezyi, powrócił do swej stolicy w Maju. Ju ż  od 
czterech lat przyzw yczajano się, by podziw iać niezw ykłą jeg o  
energ ią, gorliw ość, miłość, a  przedew szystkiem  cierpliwość; nie 
m asz bowiem obelgi i potwarzy, k tó rejby  k ra jow e dziennikarstw o 
anti-relig ijne nie by ło  wymyśliło na n iego ; otrzym ał on sak rę  bi­
skupią  od sam ego Ojca św .; ta  jedynie okoliczność w ystarczała, 
aby  go ogłosić za Je z u ite , u ltram ontana etc. Godny pasterz, 
jak o  boski jego M istrz, nie użył innej broni przeciw ko tym  n a­
paściom , ja k  cierpliw ości; nie ukaza ł innej zem sty przeciw ko 
przeciw nikom  sw ym , ja k  ty lko  m odlitwę i przebaczenie. Pow rót 
jeg o  do m iasta był prawdziwym  tryumfem  po ty lu  c ie rp ien iach : 
b ia li, m urzyni, Indyanie, w szystko przepełnione było radością 
z pow rotu w spólnego Ojca. Załoga sta ła  pod bronią; ork iestra , 
w ładze cywilne, duchowieństwo, lud ze w szystkich w arstw  spo­
łeczeństw a przyjęli go przy bram ie tryum falnej śród  odgłosu 
dzwonów, m uzyki i radosnych okrzyków . Dwa rzędy m łodych 
dziew cząt przybranych w bieli, uwieńczonych różam i, poprzedzało 
b iskupa, rzucając  mu kw iaty  pod nogi. T ak  w procesyi zap ro ­
wadzono go do ' k a ted ry , a następnie  do pa łacu ; ze w szystkich 
balkonów  spadały solennizantow i wieńce pod nogi. Nie inne, 
jed y n ie  ty lko  g łębokie  religijne uczucie przyczynić  się m ogło do 
tak  uroczystego powitania. Oby ty lko  ow acya ta  d la  godnego 
dosto jn ika kościelnego nie była wstępem  do nowych obelg  i p rze­
śladowań! —

N iew ątpliw ie, re lig ia  nie upad ła  w B razylii; jedyn ie  dawniej 
we wielu m iejscach tego ogrom nego cesarstw a była ona, n iestety , 
słabą i obum arłą; lecz teraz  dzięki B ogu! rozbudza sie  znowu 
i nabiera  sił żywotnych. O by modlitwy, łzy i jałm użnę dusz po­
bożnych przeb łagały  P . B oga i w yjednały zm iłowanie P ańsk ie  
d la tych p ięknych k ra jó w ! —

M e x y k .  Często n ap o tk ać  m ożna tw ierdzenia, iż w olnom u­
larstw o żadnego zw iązku nie ma z polityką. Inaczćj w yrażają 
się w tym względzin organa w tajem niczone w tendencye sekty! 
F rcim aurer-Zeitung , wychodząca w L ipsku, zawiera w tym  w zglę­
dzie ciekaw e pod każdym  względem wskazówki; w jednym  n u ­
m erze zam ieszczona by ła  korespondencya W . M istrza loży me- 
x y k ań sk ie j. Podajem y ją w tłóm aczeniu:

„W targn ięcie  Francuzów  wyw arło na  m asoneryą sk u tk i jak  
najgorsze, poniew aż w iększa część braci rozproszyła się  w czasie 
wojny. Zdziwicie się  zapew ne wiadomością, że np. ‘ w Toluca 
loża zburzona  została* do szczętu przez ludność na rozkaz p re fe ­
k ta , podczas gdy g en era ł B erth ier, k tó ry  je s t  masonem , m iał do­
w ództwo nad załogą w tern mieście i o w ypadku tym  wcale nie 
w iedział. Po tern wszystkiem  mniej was będzie zadziw iać w ia­
domość, że F rancuzi w szędzie wzniecali gwałtow ne prześladow a­
n ia  naprzeciw ko braciom  ;*prześladow ania, k tó rych  j a  sam stałem  
sie ofiarą, poniew aż w T oluca wszyscy wiedzieli, że jes tem  m i­
strzem  loży Constancia, i że pew ien wpływ wyw ierałem  na Zakon. 
K ró tk i wykaz p rzekona was, że pomimo zam ieszek domowych 
m asonerya coraz więcćj siły  n ab ie ra  w M exyku. N ie p rze­
sadzam  bynajm niej, jeżeli tw ierdzę, że w żadnym  innym kraju tyle 
nie zrobiła , co u nas. Jeżeli, czytając  h isto ryą  ostatnich lat, na­
p o tkacie  ja k ie  im ię człowieka znakom itego, możecie być pewni, 
że m ąż ten  należał, albo należy jeszcze  do braci. W ym ieniam  
tu  jed y n ie  n iek tó re  nazw iska znaczniejsze; Juarez , Ocampo, De- 
ynllado, Zaragoza Zarco della Valle (ojciec i syn) Zam ora, Porfirio 
D iar  etc.

M asonerya ob rząd k u  szkockiego zaprow adzona została  w Me­
xyku  dopiero roku  1810 przez H iszpanów i znalazła pom iędzy 
nim i, ja k o  tćż  pom iędzy bogatszym i M exykanam i w ielu zwolen­
n ików . R ozszerzała  się szczególnie bardzo prędko  pom iędzy se­
p a ratystam i.

Skoro H iszpania  odrzuciła tra k ta t K ordubsk i a  M exyk zu p eł­
n ie się oddzielił od k raju  m acierzystego, skoro po upad k u  Itur- 
b idy , utw orzona została  rzeczpospolita, m asoni m exykańscy po ­
znali wnet, że zostaw ali w przeciw ieństw ie sam i ze sobą, ponieważ, 
pod legając  w ielkiej loży hiszpańskiej, staw ali się  zdrajcam i swego 
narodu. S tą d  wielu patryotów  należących do loży opuściło ob rzą­
d ek  szkocki i założyło osobną lożą wedle ob rządku  yorskiego 
z  upow ażnienia wielkiej loży w N ew -Y orku, k tó re  im udzielone 
zostało za pośrednictw em  b ra ta  P o in se tt, posła Stanów  Z jedno- 
czonycd w M exyku. Od tego czasu należeli do obrządku  y o r­

skiego w yłącznie separatyści, repub likan ie  i liberalni, a  po za­
łożeniu w ielkićj loży ogłoszono go za  narodowy.

Jed y n ie  rodow ici H iszpanie i M exykanie trzym ający ze rządem  
hiszpańsk im  zachowywali w iernie ob rządek  szkocki, a  tym sposo­
bem odm ienność ob rządku  w yrażała oraz p rzekonanie  polityczne, 
co póżnićj bardzo sm utne sk u tk i pociągnęło za sobą na cały kraj. 
Szkoci, k tó rzy  widzieli, że loże ich opuszczone, uważali zwolenni­
ków  obrządku  yorskiego za  zdrajców  i prześladowali ich z bronią 
w ręku . A by sprzeciw w ażyć w pływ yorskich braci, k tó rych  li­
czba niezm iernie w zrastała, Szkoci u tw orzyli zw iązek Novenario- 
sów, rodzaj siły  zbrojny, ta k  nazw any z powodu, iż każdy z braci 
szkockich  winien by ł 9 nowych masonów przyprow adzić, k tórzyby 
poprzysięgli ślepe posłuszeństw o dla swego przywódzoy.

B racia  yorkscy, k tó rzy  w net w ykryli ten  rodzaj rekrutow ania, 
zaczęli także  swe w erbunki na  w iększe jeszcze rozm iary i p rzy j­
mowali o d tąd  bez żadnych formalności i bez żadnego exam inu 
w szystkich, * k tórzy  pragnęli w stąpić do loży. W ystarczało, by 
być federalistą  (patryotą), przy  przyjm owaniu do loż yorkskieb; 
tym  sposobem  chciano zrów now ażyć Szkotów . Z obydwu stron 
know ania te  w yrodziły  się ostatecznie w tendencye stronnictw , 
tak , iż konserw atyści (tj. zdrajcy) nazywali się stronnictw em  
szkockim , podczas gdy republikanie przyjęli nazw ę stronnictw a 
yorskiego. W  roku 1828 obie te pa rty  e rozpoczęły 'w o jnę  dom o­
wą, k tó ra  do dziś trwa.

P rezyden t W incenty G uerrero  by ł wielkim m istrzem  ob rzą ­
dku yorskiego; za niego to w yszedł rozkaz, by  zam knięto  loże 
szkockie. W sk u tek  tego  każd y  m ason, k tóryby  zostaw ał nadal 
w loży szkockićj, w skazany został na 8 la t wygnania. B racia 
y o rkscy  wnieśli to prawo przed K ongres, gdy tym czasem  Szkoci 
pracow ali nadal w swym kierunku  i szydzili z w ściekłości sw ych 
przeciw ników . W net jednakże denuneyowano n iektóre  loże sz k o ­
ckie, a najznakom itsi ich członkowie poszli na  wygnanie. Tym 
sposobem  w yjaśnić sobie m ożna prawo, k tó re  wykluczało H iszpa­
nów z M exyku. Od tego czasu zdawało się, że m asonerya szko­
cka zupełnie up ad ła . Tym czasem  niektórzy  b racia  z obydwóch 
obrządków  pozostali wierni zasadom  prawdziwej m asoneryi. D zie­
więciu z pom iędzy nich odbyło naradę w czasie nooy, gdzie  po­
stanow ili założyć praw dziw ą m asoneryą : działo się  to roku  1830. 
Po sm utnych dośw iadczeniach, k tó re  uczynili, sądzono, że nie 
m ożna przyjm ować ani obrządku szkockiego, ani 'yorskiego, aby 
żaden  niegodny  nie w c isn ą ł's ię  do ich loży. T w ierdzili, że Me­
xyk  wolny te  sam e przecięż posiada praw a, co i inne kraje , aby 
założyć sobie wielką lożę niezaw isłą, k tó rab y  nie podlegała ża- 
dnćj wielkiej loży w obcych krajach. Postanowili przeto utw o­
rzyć osobny system , k tó ry b y  przez swoje właściwości usunął 
niebezpieczeństw a, jak ie  ob rząd ek  szkocki i yorksk i m ógł sp ro ­
wadzić na Mexyk.

Dziewięciu owych braci byli członkam i wysokich stopni oby­
dwu obrząd*ków; znali p rzeto  całą  ich organizacyą. Prace, jak ie 
spow odował nowy ten  system  przez nich w ypracow any, ukoń­
czono w net; następn ie  zbadano i zatw ierdzono; nowy zw iązek 
o trzym ał nazwę Ilito  Nacional Mexicano i ukonstytuow ał się  w ten  
sposób:

Stopni je s t  w ogóle dziewięć: uczeń, tow arzysz, m istrz  etc. 
W ielkie sym boliki albo m asonerya św. Ja n a  m ają osobne znaki 
d la M exykan, lecz n ie dla cudzoziemców, k tórzy  nie m ogą być 
wcale przypuszczeni do ob rządku  krajow ego.

O statnie stopnie odpow iadają instytucyom  obrządku  szko­
ckiego.

K ażdy obrządek m a na czele W ielki W schód zebrany  się 
przez wolny w ybór z członków dziew iątego stopnia.

W  roku  1863 istn ia ły  n astępu jące  loże:
W stolicy 6 lóż i wielka loża narodow a; pom iędzy pierw szem i 

jed n a  była ob rządku  szkockiego, założona dla Nowej G ranady, 
sk ład a jąca  się wyłącznie z cudzoziem ców. W  Toluca 5 lóż św. 
J a n a  i w ielka loża, pod k tó rej w ładzą zosta ją : 1 loża w Tenango 
della  Valle, 1 w K ukuavaca, 1 w T eteeaia, 1 w Z itakuara . 1 w M o­
re lia , dwie osta tn ie  w państw ie Miclioacan. W  G uadalajara  są 2 
loże, zostające w zawisłości od wielki loży w M exyku. W  Toluca 
znajdow ała się także  rad a  W ielkiego W sohodu, bezpośrednio za­
leżna od stolicy.11 —

W ykazuje się w ięc stąd , że i w H iszpanii były loże i cała  h ie­
ra rch ia  tajem na sek ty  pomimo surow ych praw , k tó re  w zbraniały  
zaprow adzenia m asoneryi w tym  k ra ju . W  M exyku wojny do­
mowe, k tó re  ty le  nieszczęść na kraj sprow adziły , w zniecały  je ­
dynie loże, które na  ten  cel wyłącznie w erbow ały zbrojnych b a n ­
dytów oddanych duszą  i ciałem  zasadom  sek ty . Dzisiejsze rozboje 
i bratobójcze w alki w M exyku począ tek  i źródło swe wyw odzą 
z m asoneryi. Co w ięce j: G ervintz, znany profesor w H eidel­
bergu  i W . Mistrz loży, pow iada otw arcie w swój Ilis to ryi 19  
wieku, że  w roku  1820 w ielka loża w M adrycie utworzyła nawet 
rząd  tyjny  w H iszpanii sk ładający  się  z reprezentantów  loż pro- 
w incyonalnych, gdzie przewodzili rew olucyouiści najzacieklejsi.

N ieszczęścia więc, k tó re  trap ią  H iszpanią i M exyk są  wyłą-
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cznie dziełem  m asoneryi, rozdzielonćj na stronnictw a, ubiegające 
się o władzę. T ym  Bposobem wytłóm aczyć sobie m ożna ciągłe 
przew roty  w M ekyku i peryodyczne wybuchy rew olucyjne w H i­
szpanii.

Cesarz Maximilian, objąw szy rządy  M ex y k u , w ydał prawa 
uw łaczające pow adze Kościoła, sądząc, że  tem  ujmie sobie ma- 
soneryą. T ak a  podpora  jednakże  tronu  cesarsk iego  zby t jest 
słaba i niepew n a ; ju ż  często na  szkodę i u padek  ob racała  się 
tym , k tó rzy  w ładzę sw ą na na  niój oprzeć usiłow ali. —

Stany Zjednoczone. K orespondent z N ew -Y orku p i­
sze do dzienn ika frankfurtsk iego  VEurope:

K w estya niewoli będzie jeszcze przez długi czas łam igłów ką 
d la  naszego p rezy d en ta , m inistrów i polityków . Niewola została 
zniesiona; dzieło to  wielkie zasługuje na pow szechną pochw ałę; 
w szakże kw estya, co począć z m urzynam i, bynajm nićj jeszcze 
n iezostała  rozwiązaną.

K iedy m urzyni byli w niewoli, starano się o nich, ja k  o rzecz 
lub bydlę, k tó re  korzyść  przynosi. Panowie, zaspokajając  ich po­
trzeb y , w ynagradzali się w inny sposób przez ich p racę . T eraz  
m urzyni zostali uw olnieni; lecz dotychczas nie um ieją oni używać 
wolności, k tó rą  ich obdarzono; trzeba ich więc z wielkim m ozo­
łem  uczyć, że wolność to nie lenistwo, że wolność n ie zasadza 
się natera, by  ręce  założyć i wyczekiwać, póki m anna cudow nie 
z n ieba nie sp ad n ie ; że wolność nie polega na tóm, ab y  wnijść 
do pierw szego lepszego dom u i w yżebrać, albo przem ocą lub 
ukradk iem  porw ać kaw ałek  ch leb a , m ięsa lub inne jak ie  p rzed ­
mioty. T rzeba ich również oświecać, co wiele spraw ia  trudności, 
że prawo cywilne zabran ia  wspólności pożycia, ja k  u bezrozu- 
rnnycli zw ierząt, ale w m ałżeństwie. Zam ieszanie je s t  wielkie, 
a  przyzw yczaić m urzynów do prawa, do ład u  i po rządku  p rzy ­
chodzi tćm  m ozolnićj, poniew aż widzą oni u swych panów i w k la­
sach w ykształceńszych wiele bezpraw ia, rozpusty  i zepsucia oby­
czajów. —

A z y a .  Cholera w Sm yrnie. D ziennik  Semaine religieuse 
w ychodzący w N antes ogłosił lis t jed n e j ze S ióstr M iłosierdzia 
p isany  do rodziny, skreśla jący  sm utny obraz okropnego położe­
nia m ieszkańców  Sm yrny w czasie cholery :

,, . . . N a  pierw szą wieść o zarazie, gdy w ybuchła w A le­
ksandry!, pow szechna trw oga ogarnęła  m ieszkańców  Sm yrny. 
W  kilku  dniach, gdy  pow stała  cholera*, w szystk ie  szko ły  w ypró­
żniły  się, w szystkie rodziny opuszczały  m iasto, udając  się  w p rzy ­
lega jące  okolice. Ulice, ta k  pełne zw ykle ruchu  handlow ego, 
w yludniły  się, zam knięto  m agazyny, zaprzestano  p ra c y ; wszelkie 
za trudn ien ią  usta ły  przed trw ogą  w sk u tek  cholery. Używano 
w szelkich środków ostrożności, gdy niespodzianie jako b łyskaw ica 
p rzeb ieg ła  m iasto  całe wiadomość, że śród  ludności żydow skiej 
pow stała  cholera, w dzielnicach oddzielnych od m iasta. Z adanie  
nasze śród  ludności tak  srodze do tkn ię tej było tru d n e , za  to 
tćm  w znioślejsze; stąd  żadna z C órek "św. W incentego a Paulo 
ani na chwilę nie ustąp iła  ze sw ego stanowiska. Byłyśm y szczę­
śliwe, iż m ogłyśm y się poświęcić na ulżenie tak  wielkiej nędzy, 
k tó ra  nas o taczała, iż w ystaw iałyśm y życie nasze na niebezpie­
czeństwo w imie Jezu sa  C hrystusa d la  św iętej jego  miłości. Do 
liczby chorych w yłącznie z począ tku  należeli Ż ydzi; w szakże 
w czasie tym nie m iano żadnego  względu na re lig ią  zw łaszcza 
ze strony  tych  w szystkich, co to w ubogim  i chorym w idzą jed y ­
nie c ierp iącego Zbaw iciela. Serce moje p rzepełn ione było m iło­
ścią i w dzięcznością dla boskiego M istrza, k tó ry  raczy ł m nie wy- 
brać_ do tego dzieła, iżbym  m ogła m ieć o nim pieczą w osobie 
bliźnich tak  srodze naw iedzonych. — Ja k ież  to  widowisko roz­
dzierające  serce przedstaw iało się  oczom n a sz y m ! Ja k iż  to w idok 
okropny pobudzał do litości i współczucia! Nieszczęśliwi ci, bez 
chleba, bez zasiłku  um ierali w rozpaczy, nie m ając  około łoża 
sw ego ani jed n ć j duszy, k tó rab y  ich w spierała  w okropnej chwili! 
N ieszczęśliw i! biedni synow ie Izraela! ubodzy  w dobra  z iem sk ie ! 
ubodzy w dobra  niebieskie! Jak żeż  się nad  nim i nie litow ać? — 

Szczególnie w dzielnicach żydow skich zaraza  najgw altow niój 
się  srożyła. L eżąc bez ładu jed en  obok drugiego um ierali ci 
nieszczęśliw i; trupy  ich  k ładziono jed n e  na  drugie; wyziewy o d u ­
rzające  rozchodziły  się na w szystkie strony  — a przez to zaraza  
jeszcze bardziej się  pow iększała. Z rana sąsiad  ze sąsiadem , b rat 
z bratem  zb ierali się, ściskali sobie dłonie, i żegnali się,, jak o b y  
ju ż  na  zaw sze, m ów iąc; „byw aj zdrów ! k to  wie czy n a  w ieczór 
będziem y jeszcze  przy życiu ?“ następn ie  rozchodzili się  do sw ych 
b rudnych  chat, a  otoczyw szy się  rodziną w m ilczeniu i we łzach  
oczekiwali, póki śm ierć nie zapuka do nich i nie porwie sw ych 
ofiar. Co tu opisuję, nie je s t  żadną  e x ag e rac y ą : sam a pa trzy łam  
n a  to  w szystko. Trw oga, bojaźń przed  śm iercią w praw iała ich

w dziw ną odrętw iałość i n icczułość — dreszcz przechodził po ich 
członkach, rozpacz bezm yślna ogarn ia ła  ich, a  będąc  przekonani, 
że śm ierć je s t  bliska, nie chcieli naw et żadnćj przyjm ow ać p o ­
mocy. Z aślep ien i! po cierpieniach doczesnych gotowali sobie m ęki 
w ieczne, odrzucając łaskę Zbaw iciela i św iatło  w iary p raw dziw ćj!

Po Ż ydach najw ięcej ucierpieli Grecy. Ludność g reck a  je s t  
daleko  liczniejsza, niż k a to lick a ; wiele więcej też  zaraza  ją  do­
tk n ę ła . Podzielono pom iędzy nas osobne dzielnice m iasta. Mnie 
posiano do G reków  wraz z inną jeszcze  Siostrą, k tó ra  zna ich 
język. Od rana, jeszcze przed wschodem , bram a nasza zapełniona 
była ubogim i, k tórzy żebrali naszej pomocy dla chorych. G dy­
śmy wyszły, na tychm iast w ielka ciżba otoczyła nas, oczekując, 
ażbyśm y, odwiedziwszy bliższych, udać się m ogły do ich k re ­
wnych. Yystąpiwszy do chaty  podobnćj do jask in i, u jrzałyśm y 
o jca  i m atkę ju ż  zm arłych na łóżku; obok nich tro je  dzieci do­
tkn ię tych  cholerą, a  s ta ruszka, k tó ra  m iała pieczą nad chorymi, 
zm arła zaiaz  dn ia  następnego. Jak ież  to  sceny okropne, rozdzie­
ra jące  serce p rzedstaw iały  się nam  ze w szystkich stron! T am  
ojciec wydzierający' sobie włosy z rozpaczy, widząc um ierającą 
swą żonę, k tó ra  go w k ro tce  m iała  opuścić w raz z czworga nie- 
doroslemi dziećm i; tu  wdowa, k tó ra  b laga i prosi o ja k ą  wspc- 
m óżkę dla swoich osierociałych d z ia tek  — bo mąż jćj um arł, 
a  zarobku żadnego znaleźć nie może. — C zyniłyśm y w szystko, 
co w naszćj było możności, rozdzielając m iędzy tych n ieszczęśli­
wych jałm użnę. Lecz w net wypróżniły się nasze zasoby. Ju ż  
o sta tn i w ydałyśm y grosz, gdy nagle na  ulicy odbijają  się nam 
o uszy krzyk i i ję k i nieszczęśliw ej jednćj niew iasty. M yśląc, że 
zaraza  now ą porywa ofiarę, weszłyśm y do domu, skąd  wychodziły 
owe narzekania. „G dzież są  chorzy ?“ zap y tała  się  moja to w a­
rzy szk a  „C horych, odrzek ła  wdowa, nie m asz u m nie; lecz cóż 
to  stan ie  się z moimi dz iećm i? Ju ż  od dwu dni wołają do m nie 
o chleb, a  ja go nieboga nie m am ! Mój B oże? Cóż z nami b ę ­
d z ie?  Poszłam  do konsulatu, ażeby otrzym ać w sparcie ; lecz n a ­
cisk ta k  był wielki, że wnetby m nie było uduszono; m usiałam  
z niczem  wrócić do do m u !11 P łacz  p rzerw ał jć j  dalszą mowę; kon- 
w ulsyjnie rzuciła  nam  się do nóg, prosząc o pomoc. Lecz m y­
śm y już n ic nie m iały ; na  tyle nęd zy  po trzeba  było sk a rb ó w ; 
sum a, k tó rą  otrzym ałem , ju ż  by ła  ro zd an a ; w szystko aż do osta ­
tn iego grosza rozdzielone było pom iędzy ubogich. „N ieszczęśliw a 
m atko! rzek ła  do niej m a tow arzyszka, my teraz  w takiem  sam ćm , 
jak  i wy, znajdujem y się ubóstw ie. Cośm y w tych dniach  ro z ­
dzielały , by ły  to  pieniądze, k tó reśm y z dom u o trzym ały  od ro ­
dziny, a  teraz  więcej ju ż  n ie m am y.“  „L ecz  wyście obydwie 
siostry ?11 zap y tała  nieszczęśliwa. „Nie m y nie jes teśm y  krewne, 
odpow iedziała m oja tow arzyszka, lecz je d n a  z nas o trzym uje p ie ­
niądze od sw śj dobrćj m atki z F rancy i, d ruga zaś od brata. Co 
otrzym ujem y z dom u, rozdzielam y pom iędzy ubogich; wy do nas 
należycie, ponieważ jesteśc ie  ubogą, a  m y w szystko czynimy, co 
w n asz j'ch  je s t  silach." Na te  słowa zam ilkła nieszczęśliw a i wię- 
cćj ju ż  nie śm iała nas prosić. Nie zbyw a na pośw ięceniu ze strony 
katolików ; lecz w tych dniach okropnych nędza była tak  wielka, 
iż niepodobna było w szystkiem u podołać. W ie lka  liczba chorych 
zm arła jed y n ie  d la  tego, że nie było nikogo, coby się nimi zajął, 
że nie mieli posiłku i pow ietrza  zdrowego. S tąd  epidem ia m ia­
nowicie z k las ubogich  uajw ięcćj porw ała ofiar. L ecz teraz cóż 
będzie?  T rudne  to py tan ie! K ażda praw ie rodzina uboga d o tk n ię ta  
została  cho lerą ; najczęściej ojciec lub m atka  padli jć j ofiarą. 
O! gdyby  św. W incenty a Paulo jeszcze  żył. m ógłby z u p e łn ie
słusznie  zawołać, że chorzy i nieszczęśliwi to jego  tro sk a , jeg o  
miłość.

Mówią, że k lasa  uboga jest bez w dzięczności! mowa tak a  j e t  
fałszem , przynajm niej tu  w naszych okolicach. K tóż okazu je  
więcej wdzięczności, więcej pośw ięcania, ja k  m ocham etanin w ty ch  
tu  krajach , jeże li mu się jak ąko lw iek  wyświadczy przysługę ? Nie, 
w Sm yrnie ubodzy nie są  n iew dzięcznym i! Jeżeli Pan B óg wy­
słucha m odlitwy nieszczęśliwych, jeżeli w ysłucha ich prośby i sp u ­
ści na  n ie swe błogosław ieństwo, ileżby to darów  n ieb a  spłynęło  
na  nas i na nasze rodziny! „O by Pan  Bóg p rzed łu ża ł dni wasze, 
wołali oni n a  ulicy, skorośm y się ty lko  u k aza ły , oby błogosław ić 
raczy ł rodzinom  waszym, oby odpoczynek wieczny udzielić raczył 
zm arłym  waszym p rzo d k o m !" —

Słówko jeszcze  o gorliwości katolików . Z jakim że to zapałem  
w idziałyśm y zb ierające się tłum y pobożnego ludu na uroczystą  
now ennę przed uroczystością W niebow zięcia! Z jak ą ż  to  ufnością 
lud g arnął się  do swej O rędow niczki, M aryi, do k tórej tu w szy­
scy, naw et schizm atycy, bardzo w ielkie m ają nabożeństwo! Z j a ­
kim że to głębokim  przekonaniem  przem aw iano do n a s : „po sze­
snastym  Sierpniu  w szystko się skończy : N ajśw ię tsza  P anna i św. 
Koch wybawi n a s !11 I  w rzeczy sam ćj, po uroczystości W n ieb o ­
w zięcia o tw orzyły się  m agazyny, zapełn iły  się ulice, a  w szyscy 
przy spo tkan iu  ściskali sobie ręce, m ów iąc: „już teraz  zostaliśm y 
ocaleni; w ybaw iła nas N ajśw iętsza  P an n a  i Koch św .!11

N a k ła d c a  i red ak to r X. Prusinow ski w G rodzisku. — Czcionkam i D rukarni T yg o d n ik a  K atolickiego (A. Scbm aedicke) w G rodzisku
w Kom isie E m ila  T hym a w Grodzisku.


